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Wychodzi codziennie wyjąwszy nic- 


dzielo i dnie świąteczne, o god. 2. w południe. 
Redakcjai Administracja przy ulicy 
Sobieskiego, 1. 4, gdzie sklep J. S. Jfrgensa. 


Zgromadzenie wyborców. 


Lwów 18go września. 


W sali ratuszowej zebrało się wczoraj 
po południu przeszło 120 wyborców. 

Posiedzenie zagaił p. Groman, po- 
czem zgromadzenie przez aklamację powo- 
łało p. dra Małeckiego na przewodni- 
czącego. 

P. Piątkowski zabiera pierwszy 
głos i wnosi, ażeby zawezwać posłów z 
miasta Lwowa do zdania sprawy zich czyn- 
ności na przyszłem zebraniu wyborców. 

P. Błotnicki sądzi, że po wyga- 
Śnięciu mandatów poselskich jest już rzeczą 
zbyteczną powoływać posłów do sprawozda- 
nia, zwłaszcza, że czynności ich są każdemu 
zajmującemu się sprawami krajowemi wia- 
dome. O wiele odpowiedniejszą byłoby rze- 
czą, gdyby się wyborcy podczas sesji sej- 
mowej z posłami znosili i w razie potrzeby 
udzielali iim wskazówek. Obecnie nadarza 
się sposobność każdemu z tych posłów zda- 
nia sprawy ze swej czynności, jeźli wystąpi 
jako kandydat i złoży wyznanie wiary. 

Ks. Stojałowski wnosi, aby zgro- 
madzenie wybrało komisję, złożoną z ludzi 
różnych stronnictw i odcieni, któraby zajęła 
się ułożeniem ogólnego programu co do sta- 
nowiska naszego wobec rządu. 


Dr. Łubiński nie sądzi, ażeby mo- 
żna posłów zwolnić z obowiązku zdawania 
sprawy z ich czynności. Co do programu, 
to mówca uznaje potrzebę takowego, M 


R 


“Casi 
wiadomy, i nie potrzeba go układać, mae 
gram środków zaś nie może być ułożo- 
ny przez ludzi różnych stronnictw, gdyż 
każde stronnictwo innemi drogami „dąży do 
jednego celu, a więc program taki nie mógł- 
by być jednolity m. Należy zatem, jak dotąd 
było zwyczajem, wybrać komitet obszer- 
niejszy, z którego łona wyjdzie komitet ści- 
ślejszy i zajmie się przedstawieniem myśli 
politycznej, jaka przyszłym naszym posłom 
w ich działalności przewodniczyć powinna. 

P. Romanowicz utrzymuje, że w 
interesie sprawy wyborczej leży, aby przed 
wyborcami jawili sie kandydaci różnych od- 
cisni, ażeby nastąpiła wymiana zdań i aże- 
by na podstawie tej dyskusji wyborcy uło- 
żyli sami program przyszłej działalności 
poselskiej, Pierwszą zatem jest rzeczą wy- 
brać komitet wyborczy. któryby przedstawił 


Pogadanki naukowe. 


IV. 


(Mięso z Ameryki południowej na rynkach fran- 
cuskich, — Przedsięwzięcie pana Tellier. — Okręt 
„Frigorifique*. — Zamrożenie jako środek chroniący 
od gnicia — Zniżenie cen mięsa o 50 procent. — 
Przyrząd paua Mareya przynoszący ulgę koniom 
ciągnącym ciężary. — Rezultaty doświadczeń). 


Francji mamy do zawdzięczenia znowu 
jeden krok naprzód... 

Mamy tu na myśli nowe przedsięwzię- 
cie, które bezwątpienia niemałe odda usługi 
Francji, a przykładem swoim i całej Europie. 
Wiadomo, jak mięso w ostatnich czasach po- 
szło w górę. Przez lat niewiele ceny zdwoiły 
się i dziś biedny robotnik, przy całodziennej 
usilnej pracy, zadowolnić się musi kawał- 

iom małym mięsa, rie wystarczającym do 
podtrzymania jego ciągle nadwerężanych sił 
fizycznych. Oddawna już kupcy i uczeni 
myślą nad środkami zaradczemi. Wiadomo, 
6 w równinach Ameryki południowej znaj- 
dują się olbrzymie stada wołów, których 
mięso nie ma tam prawie Żadnej ceny. War- 
tość jego odpowiada tylko wartości skóry. 
tóż proponowano już oddawna najrozma- 
itsze sposoby przewożenia mięsa w stanie 
świeżym z tamtych stron do Europy, lecz 
przy bliższem badaniu miały one zwykłą 
wadę prawie wszystkich wynalazków: w pra- 
ktyce okazywały się jako nieodpowiednie. 
Dziś, jak się zdaje , kwestja ta została sta- 
nowczo rozwiązaną; zresztą na ostateczny 
rezultat niedługo czekać trzeba będzie, bo 
za trzy, miesiące wrócić ma okręt z mięsem 
wołów pasących się na równinach La Platy. | 


Lam aana a aA a aa a NA N O rozmaitych ludzi, 
należy myśleć o programie. 


przedmiotu dyskus,i, 
„głos pp. Blotnicki, Jolles, ks. Stojałowski i 
Romanowicz, uchwalono : 
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a potem 
Po dłuższej jeszcze, odbiegającej od 
w której zabierali 


1) wybrać komi- 


tet, złożony ze 150 członków, 2) poruczyć 


temu komitetowi wypracowanie programu, 
3) zawezwać postów do zdania sprawy z ich 
czynności. 


Po krótkiej a ożywionej pod względem 


formalnym utarczce co do przedłożonej wy- 
borcom listy członków wybrać się mającego 


komitetu, przystąpiono zaraz do tego wy- 
boru i na tem posiedzenie zamknięto. 


Lwów 18go września. 


Polskie towarzystwo historyczne w 
Londynie wydało do Serbów następującą o- 
dezwę: 

„Słowiańscy bracia! Z prawdziwem 
zajęciem śledzimy bieg walki waszej z Tur- 
cją i winszujemy wam dzielnej obrony Zaj- 
caru i Aleksinaczu, która do dziejów boha- 
terstw słowiańskich nową i świetną dodaje 
kartę. O ile jednak z jednej strony podzi- 
wiamy waszą waleczność, o tyle z drugiej 
strony uważamy za nasz obowiązek ostrzedz 
was przed rządem, którego rady i obietni- 
ce pomocy skłoniły was do podjęcia walki. 
A mamy do tego prawo; bo wiemy z wła- 
snego doświadczenia, za jaką cenę zawzięty 
wróg politycznej wolności i narodowej swo- 
body udzielą wsparcia tym, którzy nieoce- 

-4-jeg0-Pomocz pozyskać s 
siłują. Za namową równie despotycznego 
rządu, jak turecki, rzuciliście się do walki 
z potęgą, której przeważne siły nie mogły 
być dla Rosji tajemnicą. Jesteście w rosyj- 
skie pieniądze i w rosyjskich oficerów s0- 
wicie zaopatrzeni, lecz jakiż ztąd skutek? 
Wasz kraj jest zniszczony, wasze dzieci 
wymordowane, a wasze wojska zamienione 
w wojska rosyjskie, bo stoją pod wodzą ro- 
syjskich oficerów. I na to poświęciliście wa- 
szą jeśli nie formalną to rzeczywistą nieza- 
wisłosć, która poręczeniam mocarstw euro- 
pejskich była wam zapewnioną. Postąpicie 
rozsądnie, jeśli odtąd wszystkie usiłowania 
zwrócicie ku temu, aby odzyskać napowrót 
to, coście utracili. Polska popadła w ręce 
Rosji, wskutek takiej właśnie polityki, któ- 
rej niebezpieczeństwa wy teraz dopiero do- 
strzegać zaczynacie. Pod o, ZLA da ae ac akad mich kr w 1 YAD oe Wa R di ai MHZ RAE 2 chronie- 


nia dyssydentów przed kościołem państwo- 
wym Polski, wmieszała się Rosja 'w nasze 
sprawy wewnętrzne, stwórzyła u nas rosyj- 
skie stronnictwo i wtargnąwszy z ogromne- 
mi wojskami, zawładnęła naszą ziemią. My 
staliśmy podówczas pod. względem wolności, 
cywilizacji i sławy wojennej na czele sła- 
wiańskiej rasy. Żyliśmy w pokoju z naszy- 
mi sąsiadami, nie wdawaliśmy się w wojny 
zaczepne i zasłanialiśmy Europę przed gro- 
źną . naówczas potęgą Mahometanów. Nie 
upadliśmy wskutek własnych zbrodni, lecz 
wskutek nierozsądku, żeśmy słuchali zdra- 
dłiwych podszeptów Rosji. Na wygnaniu po- 
kutujemy za błędy naszych przodków. Nie- 
chaj nasz przykład będzie dla was przestro- 
gą, i oby ostrzeżenie to nia było spóźnio- 
nem! Polskie Towarzystwo historyczne w 
pne. — C. Szulczewski, przewodniczą- 
cy. A. Giełgud, sekretarz. 


W „Peterb. Wied.* znajdujemy ukaz 
carski do rządzącego senatu, datowany zZ 
Warszawy 7. września b. r. i nakazujący 
zniesienie przybocznej kancelarji cesarskiej 
do spraw królestwa polskiego w dniu 18. 
września. Motywa tego rozkazu są w treści 
następujące: Do roku 1866 mówi ukaz, 
istniał w Petersburgu sekretarjat stanu dla 
spraw królestwa polskiego ; w tym roku znie- 
siono go i przeistoezono w przyboczną kan- 
celarję cesarską do spraw tegoż królestwa, 
i w niej ześrodkowano wszystkie prawoda- 
wóze roboty dotyczące zmian w cywilnym 
arzędzie królestwa. Według wskazówek „mo- 
+sze car, najbliższym celem kance- 
larji tej, było zniesienie miejscowych cen- 
tralnych instytucyj w gubernjach król. pol- 
skiego i oddanie rozlicznych części zarzą- 
du tychże pod bezpośrednie kierownictwo 
ministerstw w carstwie. Dnia 20. maja b.r. 
przez oddanie sądownictwa w królestwie pod 
zarząd ministerstwa sprawiedliwości zakoń- 
czony został szereg radykalnych zmian przed- 
sięwziętych w celu urzeczy wistnienia wska- 
zanego przezemnie państwowego celu i w obe- 
cnym czasie gufernje królestwa polskiego, 
podprowadzone są pod ogólne warunki in- 
nych gubernij naszego cesarstwa. Gdy tym 
sposobem dokonane zostało zupełnie ujedno- 
stajnienia król. polskiego z innemi częściami 
państwa uznaliśmy za właściwe i t. d. 1) 
własną naszą kancelarję do spraw król. pol- 
skiego skasować; 2) sprawy znajdujące się 
w tejże rozdzielić stosownie do zatwier- 


Dwa tygodnie temu, we środę dnia 30. | powietrza, w którem się mięso znajduje. 


sierpnia oddano w tym celu do użytku pauu 
Tellier, twórcy projektu, okręt „Frigorifique". 
Prasa francuska, akademja, inżynierja, były 
przy tym akcie uroczystym licznie repre- 
zentowane. 

W zasadzie sposób przechowania mięsa 
przez długą drogę, w czasie największych 
upałów, polega na tem, że będzie ono przez 
całą drogę utrzymywane w stanie prawie 
zamrożonym. Wiadomo, że gnicie ciał wszy- 
stkich organicznych wywołuje zarodki dro- 
bnych istot organicznych, które się w odpo- 
wiednich warunkach rozwijają i sprowadzają 
ten proces rozkładu. Mówiliśmy o tem w 
ostatniej pogadane»3. Otóż doświadczenia wy- 
kazały, że przy niskiej temperaturze zarodki 
te rozwinąć się nie mogą i ciało może być 
przez czas bardzo długi zachowane w stanie 
zupełnie świeżym. 

„Frigorifiqne* jest to okręt z blachy 
żelaznej, którego długość wynosi 66 metrów, 
a szerokość ośm, Ponieważ żelazo jest do- 
brym przewodnikiem ciepła, więc pod słoń- 
cem zwrotnikowem ciepło słoneczne z ła- 
twością by przechodziło przez ściany i wnę- 
trze okrętu mocno by się rozgrzewało; aby 
temu zapobiedz, wyłożono blachę żelazną od 
strony wewnętrznej korkiem , który jest 
bardzo złym przewodnikiem. 

Jeżeli nalejemy na palec nasz kropelkę 
eteru, lub nawet spirytusu, to uezujemy, że 
razem z ulatnianiem się tego płynu, oziębia 
się nasz palec. Chcąc to wyrazić językiem 
naukowym, powiedzieć potrzeba, Że eter 
przechodząc ze stanu płynnego w stan l0- 
tny, pochłania cieplik z naszego palca. 4u- 
pełnie na tej zasadzie jest urządzona W 
Pot „Frigorifique* maszyna do oziębiania 


Jest wielkie naczynie metałowe, zwane fry- 
goryferem, w którem się eter ulatnia i któ- 
rego ściany są wskutek tego mocno oziębione. 
Wentylator wpycha powietrze do komory, 
w której się mięso znajduje. Nim się jednak 
ono tam dostanie, przeciska się wprzód około 
ścian frygoryferu, oziębia się, przechodzi po- 
tem przez mięszaninę, która zeń wilgoć wy- 
ciąga, i dopiero w takim stanie, zimne i 
zupełnie sucha, idzie do składu mięsa. 

Eter ulatniający się w frygoryferze nie 
ulatuja w powietrze i nie ginie tym sposo- 
bem. Za drogoby to kosztowało. Pary jego 
Wsysą pompa, zgęszcza potem znowu do 
stanu płynnego i wtłacza napowrót do fry- 
goryfera. 

„Frigorifiqne* ma maszynę parową 0 
sile 100 koni i robić może 8 węzłów na 
godzinę. Jak już wspomnieliśmy, za trzy 
miesiące ma powrócić z ładunkiem 1000 
wołów. 

Pan Tellier utrzymuje, że mięso w ten 
sposób przywiezione , będzie mógł sprzeda- 
wać w Paryżu o 50 procent taniej, aniżeli 
się sprzedaje mięso z wołów europejskich. 

* * 
+ 

Od niedawnego czasu niemieckie mini- 
sterstwo wojny zajmuje się zbadaniem przy- 
rządu mającego na celu ułatwienie koniom 
ciągnienia ciężarów i jednocześnie zabez- 
pieczenie postronków łączących wóz z ko- 
niem od rozerwania. 

Kilka lat temu pan Marey, profesor w 
College de France, wynalazł przyrząd bardzo 
prosty, a odpowiadający © selowi. Pan Fehr- 
mann, inżynier niemiecki, podał ten wyna- 
lazek trochę zmieniony za swój i nazwał go 
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dzonego przez nas wniosku komitetu mini- 
strów. 


„Czasu* z Ukrainy 
znajdujemy następujący. ustęp, dokładnie 
charakteryzujący obecne położenie Rosji: 
„Ludzie znający dokładnie stosunki rosyj- 
skie, twierdzą nie bez zasady, że rząd wi- 
dzi bardzo dokładnie niebezpieczeństwo gro- 
żące mu w skutek coraz szerszego rozpo- 
wszechniania, od sfer najwyższych do naj- 
niższych, zasad socjalistycznych i komuni- 
stycznych, których dążnością i ostatecznym 
wynikiem musi być niechybnie rewolucja 
społeczna ; dla tego też usilnie nastraja i 
kieruje umysły ku idei wszechsłowiańskiej, 
chcąc chorobę organiczną chorobą sztuczną 
leczyć. Z pewnością też spodziewać się można, 
że jeżeli rząd rosyjski niezdecyduje się na 
interwencję zbrojną na korzyść Słowian po- 
łudniowych, będzie miał u siebie rewolucję 
społeczną, tem straszniejszą, im dłużej po- 
wstrzymywaną, bo nasiona jej miałyby czas 
przyjąć się i rozkrzewić szerzej. Lecz zdaje się, 
a przynajmniej w Rosji tak wszyscy mnie- 
mają, że interwencja nastąpi pomimo wszel- 
kich zachodów i starań dyplomacji europej- 
skiej. Rząd tak dalece zawikłał się w pro- 
pagandzie sympatji dla Słowian południo- 
wych i jednoczenia ich interesów z honorem 
Rosji, że te przekonania przyjęły się zanadto 
głęboko we wszystkich sferach, aby podobna 
było cofuąć się i prąd ten powstrzymać, 

O tem samem pisze berlińska „Natio- 
nal Ztg.* „Według najwiarogodniejszych 
wiadomości. Rosja zawiadomiła mocarstwa, 
że znajdzie się zmuszoną wystą- 
pić sama w razie gdyby nowe zbiorowa 
kroki mocarstw napotkały opór ze strony 
Porty.* 

Obóz pod Łuckiem, w którym zebrano 
około 100.000 wojska różnej broni, nie ma 
być zwinięty przed zimą. Liczne pociągi 
przewożą też broń, amunicję i inne zapasy 
w wielkiej ilości na południe ku Odessie. 
Ztąd wnosióby można, że Rosja zamyśla 
rozpocząć kroki wojenne od granic azjaty- 
ekich. W takim razie armja obozująca pod 
Łuckiem byłaby korpusem rezerwowym lub 
obserwacyjnym od granicy austrjackiej, 


W korespondencji 


Turecki minister spraw zagranicznych 
Savfet basza wręczył reprezentantom mo- 


„Pferdeschoner*. Wiadomo, że SA ne”. wie m e E a O WORA a SANDERS, w kura M6 mf Ane] Prordóngod i WABSTAWECECE zwierzę 
jakiekolwiek, lub człowiek ciągnie ciężar, 


to siła, z którą to wykonywa, nie jest je- 
dnostajną , lecz ciągle się zmienia. Łatwo 
to zauważyć ciągnąc wózek powoli. Przy 


każdej zmianie nogi daje się impuls sil- 
silniejszy, potem następuje pauza; przy no- 
wej zmianie nowy impuls, potem panza i 
tak dalej perjodycznie. Wstrząśnienia nastę- 
pują jedno po drugiem. Otóż, wskutek ru- 
chu niejednostajnego traci się wiele siły 
pociągowej zwierzecia, które się zużywa we 
wstrząśnieniach. Żeby tego uniknąć, trzeba 
ruch ten nierówny zamienić na jednostajny. 
Pan Marey łączy w tym cełu konia z wo- 
zem za pomocą wiązadeł kauczukowych. 
Kiedy zwierzę natężając się robi krok na- 
przód, kauczuk się rozciąga wtedy i gdy 
następuje chwila bezczynności zwierzęcia, 
wtedy swą siłą elastyczną nagromadzoną 
ciągnie sam ciężar. Kauczuk zużywa wtedy 
siłę, którą otrzymał poprzednio od konia. 
Potem następuje znowu silniejsze pocią - 
gnięcie, znowu się kauczuk rozciąga i znowu 
się zużytkowuje w chwili pauzy. W ten 
sposób praca, która się zużytkowała na darmo 
przy wstrząśnieniach, teraz jest zastosowaną 
do ciągnienia wozu. Próby pana Mareya i 
próby obecnie przez Niemców robione, wyka- 
zały, że w ten sposób oszczędza się całe 25 
procent z pracy konia. 


Zwracamy na ten wynalazek uwagę na- 
szych posiadaczy koni i spodziewamy się, że 
ten pożyteczny wynalazek nie będzie tak jak 
wiele innych czekał całe lat dziesiątki na 
swe wprowadzenie do praktyki. s 
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carstw urzędownie i na piśmie nowe wa- 
runki pokojowe z dołączeniem noty. Wa- 
runki te są następujące według brzmienia 
telegramu: Prawo trzymania załóg w twier- 
dzach zajmowanych przez Turcję przed r. 
1857; zrównanie z ziemią twierdz zbudo- 
wanych przez .Serbję od r. 1857; inwesty- 
tura księcia Milana w Konstantynopolu; re- 
dukcja stanu rzeczywistego armji serbskiej 
do 10.000 ludzi i trzech bateryj artyłerji; 
budowa koleji żelaznych przez Serbję. Por- 
ta oświadeza przytem, że ewentualne uwagi 
gabinetów gotowa o ile można będzie n- 
względnić. Przytem Savfet basza oznajmił, 
iż pozostawia mocarstwom wytwor enie pod- 
stawy układów, które chociażby nie odpo- 
wiadały ściśle warunkom postawionym przez 
Portę, miałyby jednak na celu pogodzenie 
interesów ottomańskiego państwa z potrze- 
bą i zamiłowaniem pokoju Europy. Repre- 
zentanci mocarstw 15 b. m. zawiadomili o 
tem rządy i w tych dniach gabinety ułożą 
kontr-propozycje. Pod względem  Serbji 
wszystkie gabinety są zgodne; nie przyj- 
mują one nie sprzeciwiającego się trakta- 
towi paryskiemu. Nowe tureckie warunki 
pokojowe niewiele różnią się od poprzednich. 
Za powód tego przytaczają, że Porta jest 
w najwyższym stopniu oburzona tem, że 
książę Milan nie przestaje ściągać rosyjskich 
oficerów. Podwyższenie haraczu usprawie- 
dliwia Porta tem, iż będzie miała większe 
wydatki z powodu zajęcia fortece serbskich. 
Dyplomatyczny ajent angielski w Belgra- 
dzie zapewnia urzędownie, że chociaż w ka- 
żdym razie książę Milan będzie musiał zło- 
żyć hołd sułtanowi, lecz hołd ten będzie 
przyobleczony w takie formy, by nie urażać 
wrażliwości Serbji. Według najnowszych 
wiadomości, kontr-propozycje mocarstw mają 
być następujące: 1) Książe serbski złoży 
swój hołd sułtanowi, do czego jednak nie 
potrzebną jest podróż do Konstantynopola ; 
2) Serbja zobowiąże się w ciągu trzech lat 
wybudować drogę Aleksinacz-Belgrad; 3) 
Serbja wypłaci koszta wojenne w kiłku ra- 
tach. Haracz nie będzie podwyższony; 4) 
Serbja będzie mieć tylko tyle wojska, ile 
będzie potrzeba dła utrzymania porządku i 
spokojności. 


Lord Granville, minister spraw zewnę- 
trznych w poprzednim gabinecie a obeenie 
głowa opozycji w angielskiej Izbie wyższej 
odmówił udziału w meetingu, który miał 
się odbyć wczoraj w Guidhall w City lon- 
dyńskiem z powodu Serbji, albowiem nie 
chce bez wysłuchania obrony rządu obecnego 
w Anglji potępiać jego postępowania jak i 
jego posła w Stambule. Granville w piśmie 
swojem odmawiającem udziału w meetingu, 
daje poznać, iż po za obrębem parlamentu 
nie chce walczyć z torysami, 


Telegram sir H. Elliota potwierdzą 
wiadomość o aresztowaniu i bliskiem 0są- 
dzeniu głównych sprawców rzezi bułgarskich. 
Są to baszybozuki aresztowani na żądanie 
komisarza tureckiego. Gubernator Adrjano- 
polu został usunięty za rozkaz uzbrojenia 
się powszechnego muzułmanów i trzymanie 
ich pod bronią. 

Jenerał angielski Kembali doniósł El- 
liotowi, że nieregularne wojsko tureckie do- 
puszcza się łupieztw w Serbji, przeciw cze- 
mu energicznie protestował, ale nie dowie- 
dział się o żadnym napadzie na kobiety, 
albo pastwieniu się nad rannymi. Elliot po- 
parł protestację energicznie u Porty, a ta 
wydała surowe polecenie dowódcom tureckim 
w Serbji. 


Wielce złe wrażenie robi zachowanie 
się Mac-Mahona w Besançon, Mianowicie 
podnoszą, że na patrjotyczną i republikań- 
ską przamowę mera tego miasta, znanego 
senatora Oudet odpowiedział marszałek w spo- 
sób nadzwyczaj oziębły, wymijając słowo 
„rzeczpospolita,* i zastępując ja wyrazem 
„nasze instytucje.* Dalej zauważano z przy- 
krością, że na zaproszenie przesłane ks. 
Aumale przez prezydenta a zaczynające się 
od formułki: „Le Maróchal-Prósi- 
dent de la Republique vous prie 
de lui faire honneur de venir 
diner.* książe odpowiedział zaproszeniem 
na śniadanie zaczynającem się od lekcewa- 
żącej i protekcjonałnej niejako formułki: 
„LeGónóral dedivision, comman- 
dant łe 7. corps, Duc dAumal 
vous prie de lui faire le plaisir“ 
i't. d. Nakoniec zgorszono się tem wielce, 
iż prezydent Rzeczypospolitej przychylił się 
do roszczeń ks. Aumale, pozwalając aby 
tenże podczas oficjalnej recepcji władz, przed- 
stawił się najsamprzód, i wziął krok przed 
wszystkiemi a zatem i przed reprezentanta- 
mi gminy i rady jeneralnej. 

Bien Public“ zapytuje z tego powodu: 
Jakie jest stanowisko książąt orleańskich we 
Francji. Jeżeli są ludźmi prywatnemi, cze- 
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muż nie traktuje się ich jak ludzi prywa- 
tnych, jeżeli książętami krwi, czemuż nie 
odbierze im się komendy wojsk? 


W Hiszpanji jak słusznie utrzymuje 
„Czas* powtarzają się te same zajścia jak 
w Polsce podczas najazdów szwedzkich i w 
wieku 18tym, to jest dysydenci zamieniają 
się w stronnictwo polityczne i wchodzą w 
stosunki z obcemi rządami przeciw własne- 
mu. Rząd pruski już parę razy mieszał się 
w sprawy hiszpańskie, jak za Napoleona IIL., 
chcąc osadzić na tronie hiszpańskim Hohen- 
zollerna, a następnie podczas rewolucji 
hiszpańskiej, biorąc udział pod Kartaganą i 
pod Santander w wojnie domowej. Teraz 
podejrzywają go o plany ną wyspy Balear- 
skie, gdzie pod pozorem ruchu protestanckie- 
go rozwija się myśl oderwania się od Hi- 
szpanji i utworzenia republiki pod opieką 
Niemiec. Byłaby to wielka dla Prus korzyść 
znaleźć dla floty swojej stację na morzu 
Śródziemnem. Na ruch protestancki w Hi- 
szpanji trzeba z tego separatystycznego 
punktu zapatrywać się. 


Z prowincji. 
IL 


(O administracji gminnej, radach powiato- 
wych i starostwach.) 

(Z) Niegdyś miał rząd w swoich rę- 
kach całą administrację gminną i nie się 
nie robiło, o drogach gminnych nikomu się 
nie śniło, majątek gminny uważano jako 
rzecz niczyją i rozdrapywano, kto tam na 
takie rzeczy zważał. Dziś oddane są te spra- 
wy władzom autonomicznym, które muszą 
dużo zastarzałego złego usunąć, muszą te 
drogi zaniedbane przez dawne władze rzą- 
dowe prostować, rozszerzać i naprawiać, mu- 
szą majątki gminne odbierać ; a co zapsuły 
dziesiątki lat, tego lat kilka nie przeisto- 
czy. Ale i tu dałoby się znacznie więcej 
osiągnąć, gdyby nie pewna wadliwa strona 
naszych ustaw. Dano nam wóz o trzech ko- 
łach, czwartego musimy się zapożyczać u 
sąsiada. O trzech kołach wóz nie pojedzie. 
To porównanie wyjaśnię, naawawszy złe po 
imieniu. 

Administracja gmin we własnym za- 
kresie opiera się o rady powiatowe, które 
posiadając dostateczne siły po temu mają 
obowiązek wglądania w gospodarkę gminną 
i poprawienia złego. Rady powiatowe stara- 
ją się najusilniej 0 wypełnienie zadauia, 
zarządzają ulepszenia, wydają rozporządze- 
nia, które wykonane nader zbawiennie by 
na podniesienie gmin oddziałały, cóż kiedy w 
razie oporu gmin, co w obec ich ciemnoty 
zbyt często się zdarza, Rady powiatowe do 
wykonania polecenia zmusić ich nie mogą. 
Wprawdzie ustawy przewidziały tę trudność 
i różne w tej mierze zawierają obostrzenia; 
ale nie dawszy Radom powiatowym prawa 
egzekutywy, postawiły je w najczęstszych 
wypadkach bez broni. Gdy Rada powiatowa, 
a w jej zastępstwie wydział musi się uciee 
do nałożenia kary na gminę, a gmina znaj- 
dzie poparcie w starostwie posiaądającem 
prawo egzekwowania tej kary, wówczas 
Rada powiatowa okrywa się śmiesznością, 
bo gminą łatwo dostrzega jej bezsilność 
wówczas wygląda Rada powiatowa, jak wóz 
0 trzech kołach, której starostwo czwartego 
koła nie chce pożyczyć. 

Postanowiłem pisać przedmiotowo, dla- 
tego przykładów nie przytaczam, ale są one 
tak liczne, że niemi łatwo cały, spory tom 
można zapełnić. 

Następstwa tego stanu rzeczy łatwe 
do przewidzenia, gospodarstwo gminne idzie 
po dawnemu, bezradność i samowola roz- 
krzewiają się bez przeszkody. Jeżeli są Ra- 
dy i Wydziały powiatowe, jeżeli przynoszą 
korzyści i utrzymywać je należy, w takim 
razie powinien sejm postarać siędla nich o 
prawo egzekutywy we własnym zakresie, 
aby nie były zdane na łaskę i niełaskę 
starostów. Wprawdzie postępowanie starosty 
ulega kontroli, można go zaskarżyć do wyż- 
szej władzy, ale tej drogi niechętnie szuka- 
ją władze autonomiczne, bo jest niemiłą i 
dla usposobienia łagodnego, narodowego 
wstrętną, 

Ustawodawstwo nasze chciało w wielu 
wypadkach złagodzić takie starcie dwóch 
władz i każe wiele spraw załatwiać za obo- 
pólnem porozumieniem się władz autonomi- 
cznych ze starostami, lecz mamy na to w 
rękach bardzo jaskrawe dowody, że to poro- 
zumienie odbiera cały wpływ władzy auto- 
nomieznej, ponieważ znowu zdaje ją na 
łaskę władzy rządowej, zaś starostwo ma- 
jąc egzekutywę pomija drugą stronę, ile 
razy mu się podoba, ponieważ bez niej 0- 
bejść się może; często też działa na wła- 
sną rękę nietroszeząc się o to, że Samo 
wchodzi w sprawy, które za obopólnem po- 
rozumieniem załatwić jest obowiązane. 

Takie nienaturalne braterstwo nie przy- 
nosi korzyści krajoni, bo oprócz wymienio- 
nych ma i tę słabą stronę, że pozwalając 
dwom stronom pracować na jednym gruncie 


nie może ściśle ich robót kontrolować, wra- 
zie zaniedbania bowiem każda strona winę 
z siebie zrzucić potrafi. Rada powiatowa 
powie ja nie mam egzekutywy i trzeba jej 
przyznać słuszność, a starostwo mówi, to 
należy do władzy autonomicznej i także ma 
słuszność, 

Interes kraju całego i dalszego rozwoju 
wymaga, by zakres działania starostw i rad 
powiatowych ścisle rozgraniczyć i wyjednać 
dla rad powiatowych prawo egzekutywy we 
włąsnym zakresie. Wtenczas dopiero słusznie 
będzie można uczynić  odpowiedziałnemi 
władze autonomiczne za ich czynności, dziś 
wszelkie w tej mierze utyskiwania i zarzuty 
są niesprawiedliwe i każdy kto z niemi wy- 
stępujas, niech rzec bezstronnie rozpatrzy, 
niech wglądnie, a przekona się, że władze 
autonomiczne, bez tego co stano- 
wi rdzeń władzy, robią więcej aniżeli 
w ramach ustawy byłyby obowiązane; lecz 
ta nadwyżka w rezultacie jest wynikiem 0- 
bywatelskiej ofiarności, którą nasze społe- 
czeństwo wszędzie jest przejęte. Pomimo 
tej już po za ustawą leżącej dobrej strony 
medalu, żądamy, domagamy się i spodzie- 
wamy, iż sejm tę sprawę podejmie i wy- 
jedna dla władz autonomicznych prawo egze- 
kutywy, a zakres działania obu równorzęd- 
nych władz powiatowych sciśle rozgraniczy. 


WOJNA. 


Z teatru wojny nad Morawą nie doszły 
nas do tej chwili żadne doniesienia prócz 
chyba wadomości przez „Neue froue Presse“ 
podanej. a donoszącej jakoby Czerniajew u- 
skarzać się miał ks. Miłanowi na brak a- 
municji de dział ciężkiego wagomiaru, o- 
świadczając, że zapas odnośny wystarcza za- 
ledwie na 12 do 15 dni. Wiadomość ta o- 
każe się niezawodnie zmyśloną, przypomi- 
namy bowiem, że właśnie wskutek bez- 
czynności tureckiej mieli Serbowie dość cza- 
su zaopatrzyć się w tej mierze dostatecznie, 
i że Czerniajew raportował księciu, iż Deli- 
grad i dependujące warownie zaopatrzone są 
na sześć miesięcy. © zabraniu serbskiej a- 
municji przez Turków nie słyszeliśmy nie, 
gdzież się przeto podziać by miały owe sze- 
ściomiesięczne zapasy, które pomimo cią- 
głych walk nie mogły dotąd zostać spotrze- 
bowanemi ? 

Serbowie stoją dotąd w obronnych swych 
pozycjach, które korespondent do „Dajly 
News* znany ze sumienności swej i wojsko- 
wych znajomości Mr. Kelly następująco 0- 
pisuje : 

„Serbskie pozycje tworzą nieprzerwaną 
linję obronną. Na lewem skrzydla stoi Hor- 
watowiez w 15.000 zajmując wąwozy Banji 
i Topli i zamykając drogę 4 Kniazewaczu 
do wnętrza Serbji. Część dawnej zajcarskiej 
armji broni Boljewacz i Lukowo przed ata- 
kiem Osmana baszy z Zajcaru (Osman ba- 
sza, jak wiadomo opuścił już Zajcar). Zało- 
gę Aleksinaczu tworzy 10 do 15 tysiączny 
korpus pułkownika Popowieza, który zacho- 
wuje czucie z Horwatowiczem. Z tyłu za 
Aleksinaczem leży oszańcowany obóz pod 
Deligradem, dalej idą obronne pozycje le- 
wego brzegu Morawy od Djunisu do Ka- 
wnika. Deligradu obejść nie mo- 
żna w żaden sposób; serbska armja 
dobrze uzbrojona i zaprowiautowana stoi 
tamże w 50.000, i zostanie niabąwam wzmo- 
cnioną posiłkami Alimpicza, który z nad 
Driny został powołanym nad Morawę w 
12.000. Są to owe posiłki po których na- 
dejściu zamierza Czerniajew rozpocząć ofen- 
zywę. Wawóz Jankowa Klisura jest należy- 
cie obsadzony, zresztą nie zagrażają Turcy 
z Nowego Bazaru tej wpadowej bramie. 
Armja serbska podobną jest do twardego 
baefsteacka, który staje sę lepszym, 
gdy go biją.” O, 

Tyle donosi korespondent „Dajly News.“ 
W nzupełnieniu tej wiadomości dodać na- 
leży, że armja turecka pod Deligradem ma 
według rapportów Serdar-Ekrema cierpieć 
wielki brak najniezbędniejszych części ubra- 
nia, że pora deszczowa nadchodzi, a za nią 
zbliża się i zima, której srogości wojska tu- 
reckie po większej części do łagodnego azja- 
tyckiego klimatu nawykłe, wytrzymać nie 
będą w stanie. Turecki dowódzea przewidu- 
jąc to, chciałby przedsięwziąć jakiś krok 
stanowczy, ałe stosowne zarządzenie Czer- 
niajewa, który każdy ruch turecki na sza- 
chownicy bojowej, odpowiednim pociągiem 
udaremuia, niszezą wszystkie jego plany. 
Zamiarem przeto Serdar-Ekrema jest za- 
pewnić sobie taką liczebną przewagę, aby 
bądź co bądź sforsować serbską linję obron- 
ną. W tym też celu powołano Adil-baszę 
z Sofji w 38 bataljonów nad Morawę, gdzie 
prawdopodobnie podąży i Osman-basza opu- 
ściwszy Zajezar. Aliści i Serbowie otrzymują 
znaczne posiłki z nad Driny (korpus 12 ty- 
sięczny Alimpicza) tudzież z nad Timoku, 
gdzie po odejściu Osmana dawny 12 tysię- 
czny korpus Ljeszanina staje się rozporzą- 
dzalnym. I 

Ż Czarnogórskiego teatru wojny, gdzie 
deszcze uniemożliwiają operacje nie ma ża- 


dnych wiadomości, Muktar-basza jest jeszcze 
ciągle osaczony ; Derwisz-basza zaś stojący 
na Podgoryey na czele 30.000 Turków 
oświadczył W. Porcie, iż przed nadejściem 
posiłków, nie może rozpocząć kroków za- 
czepnych, wojska jego bowiem znajdują się 
od czasu wiadomej klęski Mahmuda baszy 
(dawnego dowódzey stojącego obecnie przed 
sądam wojennym w Stambule) w zupełnej 
dezorganizacji. Podobna dezorganizacja pa- 
nuje także i w korpusie Osmana-baszy, który 
jakeśmy wyżej donieśli opuścił Zajcar. 


S 
Wiadomości miejscowe i zamiejscowe, 


; Na piątą kadencję sędziów przy- 
sięglych zostali wylosowani: 1. Turski Syl- 
wester wł. dom. 2. Tokarski Cyprjan. 3. Sido- 
rowicz Józef. 4. Kosak Michał, 5. Gomoliński 
August, 6. Mozer Zygmunt. 7. Rogosz Antoni. 
8. Solecki Ludwik. 9. Schajer Juljnsz. 10. Sej- 
fart Gustaw, 11. Szeliski Aleksander, 12. 
Szteif Maurycy. 13. Hulimka Aleksander. 14. 
Wiszniewski Henryk. 15. Opuchlak Fryderyk. 
16. Papara Juljan. 17. Byk Abraham. 18. Fi- 
scher Samuel. 19. Kędzierski Zygmunt. 20. Tu- 
rasiewicz Romuald. Ż1. Wierzchowski Juljusz. 
22. Andruszowski Kazimierz. 23. Weissmann 
Edward. 24. Nierenstein Maurycy. 25, Kłimek 
Józef, 26. Herschritt Mojżesz Leib. 27. Lin- 
denbaum Izaak. 28. Janowski Ignacy Ludwik. 
29. Balutowski Franciszek. 30. Mokrzycki Ję- 
drzej. 31. Kieslinger Michał. 32. Bisaur Jakób. 
33. Münz Zygmunt. 34 Rauch Henryk. 35. 
Grenkel Zygmunt. 36. Łozański Karol, — Za- 
stępcy: 1. Dr. Bielski Józef, 2. Dr. Zarzycki 
Tytus, 8. Marek Ludwik. 4, Kwiatkowski Se- 
bastjan. 5. Buber Salamon. 6. Fischer Chaim. 
7. Freund Hugo. 8. Lang Karol, 9. Fedorow= 
ski Adam. 

Sądy przysięgłych. Ministorstwo han- 
dlu orzekło w porozumieniu z ministerstwami 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, że urzę- 
dnicy przy pocztach, kolejach i telegrafach, nie- 
mniej przy żegludze parowej o ile zatrudnieni 
są przy ruchu komunikacyjnym, handlowym, lub 
przy nadzorze budowlanym, nie mają być 
wciągani do listy sędziów przysię- 
glych, urzędnicy jednak zajęci kontrolą lub 
innemi sprawami mogą pełnić funkcją przysię- 
głych. 

Gródek 17. września (Kor. „Kr. Cod.*) 
Spokojne nasze miasto przedstawia teraz wi- 
dok wielkiego obozu kawalerji. Od rana do 
wieczora trąby, pobudki, komdndy, tętent koni, 
nawolywania, szczczęk broni napelniają powie- 
trze. Ciągle jeszcze oczekujemy przyjazdu ce- 
sarza, tymczasem prowadzi kemendę naczelną 
jen. Pajacewicz, pod okiem arc. Albrechta, któ- 
ry mieszka w urzędzie gminnym w rynku. Ma- 
newry odbywają się na równinach w okolicy 
Dowostan, Malkowie, Lubienia, Zawidowie i 
Gródka. Udział w nich bierze tylko kawalerja. 

„Wypadków nieszczęśliwych bylo dotąd trzy. 
Dwóch dragonów spadłszy z konia poniosło cięż- 
kie uszkodzenia, a przedwczoraj szeregowiec z 
T. pułku ułanów, przewrócił się tak nieszczę- 
śliwie wraz z koniem, że na miejscu wyzionął 
ducha, 

Kossów d. 16. września (Kor. „Kron. 
Codz.*) (B.) Wyczytaliśmy w „Kronice Co- 
dziennej“ w numerze 55, że suspendowany sta- 
rosta husiatyński p. Burzyński, zamyśla kandy- 
dować w Kossowskim powiecie -- i pospiesza- 
my zapewnić szan. redakcję, że o tej kandyda- 
turze tutaj mowy nie ma. Za czasów urzędo= 
wania swego p. Burzyński przebąkiwał coś o 
swojej kandydaturze w husiatyńskiem, ale obe- 
cnie z myślą tą pożegnał się zapewne, a już 
co do wyborców, to za tych ręczyć możemy, 
że o tem nie myślą, 

Prosimy także redakcję, by zwrócilą uwa- 
gę czytelników, ażeby z powodu podobieństwa 
nazwisk nie mieszano osoby byłego:starosty hu- 
siatyńskiego z osobą starosty urzędującego w 
Kossowie, który nazywa się Buszyński -— pod- 
czas gdy starosta z Husiatyna nazywa się Bu- 
rzyński. a 

* Kraków 15. września. Jest obecnie 
w Krakowie czlowiek, który żałować musi, że 
siedmiu wsi nie spalił i że całej jakiej rodzi- 
ny nie wymordował. Gdyby się byl tych zbro= 
dni dopuścił, wziętoby go pod Śledztwo, powo- 
lywanoby go i przesłuchiwano, powolywanoby 
również świadków,  postawionoby go przed 
sądem przysięgłych, dodanoby mu obrońcę z 
urzędu, choćby się nawet upierał, że tego nie 
potrzebuje; przeprowadzonoby proces publicznie 
i nareszcie, gdyby na 12 sędziów siedmiu o- 
świadczyło, że jest winny, a pięciu tylko że 
jest niewinny, uznanoby go niewinnym i po- 
szedlby sobia najspokojniej do domu. Tymcza- 
sem p. Adam Nowicki, budowniczy miasta Kra- 
kowa, siedmiu wsi nie spalił, rodziny Żadnej 
nie wymordował, popełnił tylko kilka mniej- 
szych kryminałów, np. pozwolił na to, żeby na 
ulicy Karmelickiej pomiędzy dwoma domami 
zostala brzydka luka, i za to już osobno zo- 
stal ukarany, zauważył, że pewien podwładny 
ma urzędnik nie chodzi do biura, a nie wie- 
dział, że temuż urzędnikowi dziecko jest chore, 
co jako budowniczy miejski za sprawą Ducha 
św. wiedzieć byl powinien, poważył się wreszcie 
wykryć w budowie kanałów miejskich naduży- 
cia, w które nazwisko jednego z radnych było 
wpiątane —- i za te kryminały doznał daleko 
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gorszego losu, niż gdyby był mordercą całej 


rodziny i siedmiu wiosek podpałaczem. Nie 
wytoczono mu żadnego śledztwa, chociaż się 
tego w różnych urzędowych i drukiem nawet 
ogłaszanych podaniach sam domagal, nie prze- 
słuchano ani jego, ani świadków, kazano tylko 
p. Strzeleckiemu spisać wieloarkuszowy proto- 
kół, cowodzący, że p. N. nie wart, zeby go 
święta ziemia nosiła, odczytano ten protokól 
trzydziestu kilku radnym na posiedzeniu taj- 
nem, w nieobecności oskarżonego i bez dodania 
obrońcy nawet z urzędu, potem zapytano tych- 
że radnych czy jest wiany, a gdy bardzo wą- 
tpliwa większość rąk się podniosła, prezydent 
spiesznie skonstatował, że większość jest, i za- 
decydowano, że p. N. ma być nsuniętym z po- 
sady, na którą notabene już przed pół rokiem 
t. j. wówczas, kiedy jeszcze nikt nie przewi- 
dywał, że p. N. będzie oskarżony kiedykol- 
wiek, zamianowanym został kto inny! Nie 
mamy powodu i zamiaru bronić p. Nowickiego, 
owszem chętnie przyznajemy, że na urzędzie 
nie okazywał tego ducha podległości i uległo- 
ści, który nawet maluczkich wznosi na wyżyny, 
i że w działalności swojej dowiódł więcej kry- 
tycyzmu niż twórczości, (chociaż wypadałoby 
zbadać czy do tej twórczości było mu zosta- 
wione odpowiednie pole) nie możemy jednak 
nie zwrócić uwagi, że takie postępowanie jest 
cokolwiek zanadto sans fagons. Co do ra- 
dnych obecnych na wczorajszem tajnem posie- 
dzeniu, dziwimy się i nie dziwimy, że siedzieli 
jak malowani i wcale glosu nie zabierając na 
takie bezceremonjalne traktowanie jakiegoś tam 
urzędnika pozwolili. Jakże może się odezwać 
przeciw prezydentowi radny, który sam myśli 
tylko o tem, aby otrzymać w magistracie po- 
sadkę, mającą się opróżnić niezadlugo? Poco 
ma marnować swoją wymowę inny radny, który 
marzy o poselskiem krześle i tylko wówezas 
głos zabiera, gdy widzi, że może sobie zjednać 
poparcie u wyborców i ludzi wpływowych w mie- 
ście, a urzędnik cddalony nawet pojedynczym 
wyborcą być przestaje? Dlaczego ma się sprze- 
ciwiać prezydentowi radny, któremu wlaśnie 
spalił się dach cynkiem kryty, kiedy prezydent 
się nie sprzeciwia temuż radnemu, gdy on ów 
dach spalony zaczyna pokrywać gontami? Są 
to powody i powodziki, które razem składają 
się na uchwały takie jak t», która wczoraj za- 
padla, a zapaiła jakby na dowód, że tajność 
posiedzeń, na których są traktowane sprawy 
przyjęcia i oddałania urzędników, służy tylko 
za płaszczyk do okrywania procederów, które 
na jawnych posiedzeniach zapewne nie moglyby 
mieć miejsca. 

Tarnów- it. września. (Kor. „Kroniki 
Codz.*). W Nr. 210 „Dziennika Polskiego“ z 
14. b. m. zamieściła szan. redakcja tegoż pi. 
sma korespondencję, dotykającą sprawy osobi- 
stej czysto partykularnej, w którą i mnie wmię- 
Sząć się jej podobało. Ponieważ wzmianka do- 
tycząca mej osoby naciągnięta jest do sprawy 
osobistej p. Figaszewskiego i nadto mija się z 
prawdą, raczy przeto szan. redakcja nie odmó- 
wić miejsca prawdzie w swym dzienniku. 

Przed dwoma tygodniami przyszedł do 
mnie jeden z członków partji powstalej z roz- 
bitków obalonego przezemnie przed czterema 
laty „Deutsch-israelitisches Comite“ i wręczył 
mi oryginał czy kopje strasznie obszernie i nę- 
dznie napisanej, a przez kilku ludzi podpisanej 
korespondencji, przyczem opowiadał mi, Że zwo- 
lennicy tego stronnictwa dlatego jedynie wywo- 
łują niepokoje w mieście, aby przeprowadzić 
kandydaturę p. starosty Szczepańskiego, i dla- 
tego udają się do „Dziennika Polskiego“ aby 
im otworzył w tym celu swoje łamy. Posta- 
nowilem uprzedzić o tem redakcję „Dziennika 
Polskiego“. Napisalem przeto list poufny cal- 
kiam prywatny do osoby redektora a nie do 
redakcji dziennika adresowany, streścilem w nim 
korespondencję pana Figaszewskiego et cons., 
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zwrócilem uwagę na absurda tamże zamieszczo- 
ne, a szczegółlniej na sens moralny dotyczący 
kandydatury p. Szczepańskiego, c. k. starosty 
i prosiłem go (powtarzam poufnie w liście pry- 
watnym), aby w interesie publicznym nie dru- 
kował tej korespondencji. Sądziłem, że prze- 
strzegając redakcję poufnie, spełniam obowiązek 
obywatelski, a redakcji czynię przyslugę. Tym- 
czasem nadużyto mego listu poufnego, co naj- 
mniej o tyle, że naciągnięto go inaczej i do 
innego celu, aniżeli był on w rzeczywistości 
przeznaczony. Z wydrukowanego listu mego w 
„Dzienniku Polskim“ wynika, jakobym przeciw 
p. Figaszewskiemu z osobistych powodów wy- 
stępował, a już do wymienienia mego nazwiska 
wcale redakcji nie upoważniałem. Że wystę- 
puję przeciw kandydaturze starosty, z tem się 
nie tają, jednakowoż powtarzam, że nie upo- 
ważniałem redakcji do nadużywania w ten spo- 
sób mego listu prywatnego. O uwagach zaś za- 
wartych w korespondencji „Dziennika Polskie- 
go“ a nie dotyczących mej osoby, pomijam tem 
więcej, że znane w kraju prawość charakteru i 
patrjotyzm burmistrza p. dr. Rutowskiego same 
dostatecznie w opinji obronić go potrafią. Józef 
Lesgczyński. 

(A. B.) Jezierna 15. września. Zeszłego 
wtorku wybuchl w miasteczku naszem pożar, 
który zniszczył siedm domow mieszkalnych 2 
stodoły i zboża za 1200 ztr. Dziwna a zaiste ni- 
czem niewytłumaczona jest niedbałość tutejszej 
gminy. Jezierna bowiem liczy 5 tysięcy mie- 
szkańców, a nie posiada nie tyłko żadnej si- 
kawki, ale jak się przy ogniu terazniejszym 
pokazalo, nie posiada także ani jednej be- 
czki, konewki lub haka. Ogień tera- 
zniejszy można było ograniczyć na jednem do- 
mostwie gdyby były jakiekolwiek przyrządy o- 
guiowe. Dwór zaś sympatyzuje pod tym wzglę- 
dem z gminą i także żadnych przyborów ognio- 
wych nie posiada. Nie możemy pojąć takiego 
niedbalstwa ze strony zarządu gminy i ob- 
szaru dworskiego, tem bardziej, że ognie w Je- 
ziernie rok rocznie panują i rok rocznie kika- 
naście domostw nieasekurowanych a po najwię- 
kszej części wieśniaczych idzie z dymem. 
Nie pozostaje nam nic innego, jak tylko odwo- 
łać się do świetnej Rady powiatowej i do c.k. 
starostwa Złoczowskiego z prośbą, by pod tym 
względem jak najspieszniej środki zaradcze za- 
rządzić raczyły. Przy tej sposobności musimy 
wdzięczność wyrazić zarządowi kolei Karola 
Ludwika w Jeziernie za udzielenie sikawki, nie- 
mniej p. Wisłockiemu komendantowi poaterun- 
ku żandarmerji za to, że z narażeniem własne- 
go zdrowia, starał się przyczynić do stlumie- 
nia pożaru. 

Historja literatury polskiej K. Me- 
cherzyńskiego. Donosiliśmy już, że Historja 
literatury polskiej opowiedziana w  krótkości 
dla młodzieży przez pr. Karola Mecherzyńskie- 
go, wyjdzie wkrótce w diugiem wydaniu, obecnie 
donieść możemy, że wydanie to już jest goto- 
we. Książka jest rzeczywiście powiększona i w 
porównaniu z pierwszem wydaniem dodano wie- 
lu autorów szczególniej z obecnej epoki w wy- 
dania pierwszem pominiętych. Dodanym także 
został wykaz alfabetyczny autorów, tudzież po- 
prawione są pomylki które bądź autor dostrzegł 
bądź krytyka wytknęła w pierwszej edycji. O 
samej wartości tej książki nie rozpisujemy się 
szczegółowo, gdyż pierwsze wydanie zostało 
już należycie ocenionem, a szybki jego rozkup 
stwierdził pochlebne zdanie krytyki. 

Dr. Weigel i p. Baranowski wyje- 
chali z Krakowa do Wiednia w sprawie taryfy 
zbożowej. 

Jan Matejko dal na wystawę sztuk pię- 
knych w Krakowie szkic do obrazu „Św. Ļu- 
dwik, wybierający się na krucjatę, Obraz ten 
przeznaczony do kościoła w Wroclawiu pod 
Dynaburgiem. l 

„Emigrację chlopską“ pana Anczyca 
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przedstawiono w Warszawie w teatrze Tivoli 
w ciągu ubiegłego miesiąca 25 razy. 

iwan Keszko, rodzony brat księżnej 
Natalji serbskiej, chlopak szesnastoletni, jak 
donosi „Nowoross, Telegraf“, uciekł od swych 
krewnych i wstąpił jako ochotnik do armji 
serbskiej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ceny zboża w zachodniej części 
Galicji : 

Audrychów 15. września. Płacono za 1 
hektolitr pszenicy 8'10, żyta 6:80, jęczmienia 
4-50, owsa 3*—, ziemniaków 1'80; za 100 
kilogr. siana 2-40, słomy 1:50, za kilogram 
mięsa 36; masła 85. 

Bochnia 16. września. Za hektolitr psze- 
nicy 772, żyta 6:50, jęczmienia 447, owsa 
3:—, grochu —* —, ziemniaków 1:30, za 100 
kilogr. siana 1-07, koniczyny —'—, słomy 1:63. 


Ostatnie wiadomości. 


Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa 
poleciło komitetowi wybranemu ze l50ciu 
członków, ażeby zaprosił posłów lwowskich 
do złożenia sprawy za czynności w sejmie. 
Bliższe szczegóły z tego posiedzenia poda- 
jemy we właściwej rubryce. 

Do komitetu centralnego dla wscho- 
dniej Galicji powołano w sobotę p. Jana 
Dobrzańskiego, redaktora „Gazety narodo- 
wej“ w miejsce księcia Sapiehy. — Z pro- 
wiacji dochodzą nas zażalenia, że czynność 
komitetu postępuje bardzo ospale. 

„Neue freis Presse“ w obszernym ar- 
tykule pisząc o stanowisku Polaków w obec 
rządu centralistów, pociesza się tem, że Po- 
lacy w Galicji objawiają razem z żydami 
najgorętsze sympatje dla tego rządu. Cieka- 
wiśmy, czy program samborski i głosy prze- 
ważnej części dziennikarstwa polskiego są 
także objawem sympatji dla centralistycz- 
nego rządu dla dzisiejszego ministerstwa ? 
Mamy nadzieję, ża wybory sejmowe rozcza- 
rują nieco szan. organ centralistów wiedeń- 
skich i naszych, i dlatego nie wolno nam 
przy wyborze kandydatów ignorować ich zda- 
nia politycznego. Dobrem jest hasło: wy- 
bierajmy fachowych, ale nie zaniedbujmy 
się pytać tych paftów o ich wyznanie poli- 
tyczne. 

Austro-węgierski konsul jeneralny w 
Bolgradzie zawiadomił że nowe rozporządze- 
nie rządu serbskiego przedłuża moratorium 
na cały czas trwania wojny. 

„Peterb. Wied.* z d. 15 bm. piszą: 
„Dziś na giełdzie (petersburskiej) utrzymy- 
wano „ze źródeł pewnych iż Niemcy za- 
proponowali Rosji współudział zbrojny w ra- 
zie gdyby polityka gabinetu petersburskie- 
go uznałą udział takowy za potrzebny. 

Na giełdzie petersburskiej, 16 bm. ro- 
zeszła się pogłoska, że Ignatiew w dniu 
tym przybył z Krymu do Konstantynopola. 

Poseł rosyjski bar. Uexküll wrócił do 
Rzymu. Zapewniają, że d. 22. września od- 
będzie się konsystorz. 

W Wiedniu aresztowano jednego z prze- 
wódzców robotników wiedeńskich, Ludwika 
Wagnera, rodem z Wirtembergji, którego, 
jako podejrzanego 0 agitacja socjalistyczne, 
odstawiono do granicy państwa. 

„Journal officiel ze środy zamieszcza 
okólnik francuskiego ministra spraw wewnę- 
trznych do prefektów, naznaczający na dzień 
8my października wybór wszystkich burmi- 
strzów w całej Francji. Okólnik ogłasza 
przepisy wyborcze, ale nie wdaje się w po- 
lityczną stronę wyborów. % 

_ Chaldejski patrjarcha w Mezopotamji 
najsurowiej zabronił swym współwiercom 
brać udział w powstaniu Kurdów przeciw 
sułtanowi. Chaldejczycy, jak wiadomo, są po 
większej części katolikami. 

W Liwornie powstał d. 7go b. m. ro- 
kosz na wojennym okręcie amerykańskim 
„Franklin“. Kapitan dla ocalenia życia swe- 
go i innych oficerów dał ognia z baterji na 
pokładzie kartaezami do grupy rokoszan. 
Dziewięciu ludzi załogi okrętowej padło, a 
reszta poddała się. 

Ewa) wW.ata 2. M4 maa, 


_Dalegrany „Kroniki Codzienne“ 


Paryż 18. września. „Journal des 
débats donosi, iż zawarty został ośmio- 
dniowy rozejm. 

Agence Havas pisze: Zapewniają, że 
Anglja obstając przy tem iż memorjał 
turecki zawiera w sobie zasadnicze przy- 
jęcie zawieszenia broni poleciła swym 
ajentom by zarazem zawezwali powstań- 
ców do powstrzymania kroków wojennych. 

Porta zarządziła nowe śledztwo w 
przedmiocie okrucieństw popełnianych 
w Bułgarji. 

Wiedeń 18. września. Dzisiejszy „Tag- 
blatt“ zamieszcza następującą depeszę jone- 
rała Czeruiajewa do księcia Milana : 

„Aleksinacz. 17. września. Stojące pod 
mojemi rozkazami trzy dywizje wysłały d. 


15. b. m. pod wieczór deputacje do mnie, 
które mi oświadczyły, że armja walezy nie 
tylko za oswobodzenie i zjednoczenie serb- 
skich krajów, ale także za całość obecnej 
Serbji W brew żądaniom stawionym przez 
Portę, armja oświadczyła przez swe depu- 
tacje, że proklamuje księcia Milana królem 
Serbji. Na drugi dzień, 16. września, o go- 
dzinie 11 przed południem proklamowano 
to wśród strzałów działowych uroczyście ca- 
łej armji.“ 

Na żądanie armji wysyła Czerniajew do 
Belgradu jeden bataljon, który ustnie w 
imieniu armji przedłożyć ma Milanowi ży- 
czenie. Równocześnie bataljon ten przezna- 
czony został na gwardję przyboczną „króla 
Milana Obrenowicza.* 

Berlin 16. września. „Nordd. Allg. 
Zeitung pisząc o ogłoszonych turóckich wa- 
runkach pokoju, konstatuje, że Wysoka Por- 
ta ignorując po prostu najważniejsze pun- 
kta dotyczące załatwienia sprawy wschodniej 
i stawiając wygórowane, do status quo przed 
rokiem 1857 sięgające Żądania względem 
Serbji, rzuca rękawicę mocarstwom. Tym 
sposobem uwalnia ona mocarstwa od wszel- 
kich względów, które dotychczas z delika- 
tności politycznej uważano za stosowna za- 
chowywać wobec Porty. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 


Lwów, dnia 16 września. 


Jod. dług pań. w bnkn. 66'65|Londyn . . . . 12160 
» » n»n Wgśrebr.6975)Śrebro. . . . . 101:50 
Losy pożycz. z 1860 111'80,20-frankówka . . 971 
Akcje banku narod. 862 —|Dukat ces. men. . 5:80 
° „ kredyt. 14860|100 mark niem. . 5965 
Wiedeń, 15 września, 10 godzina 53 minut: 


Akcje Kredytowe . 149 —|Akcje kolei K.-L. 206-256 


Anglo-A.B. ——| » a Połud. 76:— 
» Unionbank. —'—| „ Banku F-A. —— 
„  Vereinsbank ——| „  Baubank . . —— 


Usposobienie: bez popytu. 
Wiedeń. dn. 15 września, 2 godz. 85 min. 


Akc. banku fr.-austr. —'= | Węg. Ostbshn . 30-50 
„ węgier. kredyt. J2425|Galic. Indemniz. . 8550 
„ anglo-austr. B. 75501864 Losy . . . 131.25 
a Unionbank . 5825 Franco-Hung.-Bnk =—'— 
„ Kolei Kar.-Lud. 206.—| Verkehr: bank . 83: — 
»  „ północnej . 180,—|Tureckie losy . t6:50 
»  „ południowej 76-—|Baubank . . —— 
» n alfóldskiej. 104*—|Staatsbahn . 28350 
w  „ Elźbiety |. 15750 Bankverein . . . —— 
w p lwow.-czern.121' —| Wiener Bauverein  —-*— 
a  „ węg.półn. . 102:50| Węgierskie losy 70-75 
»  „ Rudolfa. . 108-—|Marki niem.. . 59 70 
Wiener Baugesell, —'— 
Usposob. : stałsze. 
Berlin, mark mark 
Rossyj. noty bank. 267:60|Staatsbahn . . 475— 
Akcje kredytowe . 249—|Kolej rumuńska 15:50 


Lombardy .129'50|Anustr. banknoty . 167:55 
Galicyjskie 86:56] Usposob.: — 
Paryż. 39/, renta 71:90 ; Lombardy 166-— 


Tełegramy zbożowe, Wiedeń 15 września, 
Okowita 27 75—28—. Buda-Peszt. Pszenica 940 
—6(: . Pszenica na jesień 10 20—80'—. — Berlin 
Pszenica wrzesień - paźdz. 201: —, żyto loco 153, 
żyto na paźdz.-listop. 153-50, okowita loco 53:20. — 
Szczecin. Pszenica na jesień —'— — pszenica 
na wiosnę 21300 — -—*—, rzepak 328— mark 


Przyjechali do Lwowa. 


Hotel Żorza. P. hr. Moszyński z Kra- 
kowa. — J. Falkowski z Sambora. — M, Przy- 
siecki z Warszawy. — J. Rakowetz z Multan. — 
J. Vivien z Poznanki. — E. Zagórski z Koło- 
dziejówki. — N. Lyon z Hamburga, 

Hotel angielski. W. Bartrzyński z 
Jawcza. — A. Hulimka z Mycowa. — J. Kniaź 
Pnzyna z Czarnolozca. — H. Stecki z Woly- 
nia. — L. Czermiński z Berdyk. — J. Pin- 
terhofer z Winogrodu. — F. Poeckh z Budy- 
łowa. 

Hotel krakowski. J. Bittner z Sar- 
nek. — T. Pryliński z Krakowa. — M. Liso- 
wicz z Przemyśla. — J. Zaleski z Kijowa. 

Hotel europejski. E. Justjan z Czer- 
niowiec. — M. Rozenbaum z Tartowiec. — R. 
Sedlaczek z Wiednia. 


POCIĄGI KOLEJOWE: 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg czysto 
osobowy); po południu o godzinie 5 minut 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godzinie 11 minut 26 
(pociąg pospieszny): 

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca): ogo- 
dzinie 6 minut 20 rano (pociąg pospieszny); w 
południe o godzinie 12 minut 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. [0 minut 57 (pociąg 
osobowy). 

Do Czerniowiec: rano o godzinie 6 minut 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godzinie 12 
minut 50 (pociąg mięszany); w nocy 0 godzi- 
11 minut 48 (pociąg mięszany). s 

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza) w południe 
o godzinie 12 minut 26 (pociąg mięszany; w 
nocy o godzinie 11 min. 32 (pociąg mięszany) 

Do Stanisławowa: (ua Stryj): rano o godzinie 
6 minut 5 (pociąg mięszany) i o godz. 5 min. 
10 wieczór. 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godzinie 5 minut 50 rano (po- 
ciąg pospieszny); o godzinie 9 minut 45 w nocy 
i o godzinie 10 minut 55 rano — o godz. 8 m. 
5 wieczór. 

Z Czerniowiec: o godzinie 10 m. 13 w nocy 
(pospieszny) — o godz. 4 w nocy i o godz. 3 
m. 5 popołudniu, 

Ze Stryja: codziennie o 7 godz. 10 min. wieczór 
i o godz. 8 m. 52 rano, godz. 7. m. 10. 


Biletów do taniej kuchni przy placu Cho- 
rąłczyzny dostać można po 10et. w handlach: pana 
Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy ulicy Kra- 
kowskiej. 


4 KRONIKA CODZIENNA. 


. EEEE e a a BO || | 6 | 
Magazyn GOWALÓW ĆLLFOPBLIAZSO OWYCH 


J ©) Z EJF A |B A VE A [EB ATW A 
w'ieca Karola-Ludwika liczba 3, obok handlu pp. K. J. Schayer we Lwowie, poleca po cenach najtańszych: 


Kwiaty francuzkie i wiedeńskie, Pióra,jKołnierzyki i Manszety damskie i męzkie'Rękawiczki glace, łosiowe, sarnie. niciane Guziki do ubierania sukien w największymi 
Wstążki, Aksamitki, Welony, Koronki wjw najnowszych fasonach , Krawatki dam- ak P arasple Jadyabnedalpakowe, wyborze, Najnowsze wyroby pasmanteryjne 
w największym wyborze, Migniardis dojskie i męzkie, Gorsety więdeńskiesifran=| mad t a a ET jako to: taśmy, fredzle, krepiny, AA czniam jak najdokładniej odwrotną 
robót koronkowych, Ubiorkii Poduszeczkijcuzkie, Hafty zaczęte i gotowe, Wióczki Ne ejnowsze wyroby z biżuterji, Szezotki itp., Wszelkie przybory do krawiocczyzny| pocztą nie licząc opakowania. 
do chrztu dla dzieci. we wszystkich kolorach 2, 4 i 8 nitk.  |Szczoteczki, Grzebienie i. t. p. damaien i „RE BE 48 (23— Wi 2 


|Zamówienią z prowincji uskute- 


KAROL SMUTNY 


Ef 
Nakładem księgarni 


J. M. HNNELDLAUA 


w Krakowie 
wyszło w tych dniach dzieło p. n.: 


„Historja literatury 


polskiej* ) ` 
dia mratak opowiedziane w krótkości NE OBÓWI Aà. DEEA A 


i p Największy w kraju i specjalny 
plac Bernardyński, liczba 1. ' GEOWNY SKŁAD NASION 


ama a | TEOFILA ŁUCKIEGO 


jako najobfitszą w wybór we Zuowie, 


zez dr. Karola Mecherzyńskiego, 
ytego mia literatury polskiej w 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Wydanie drugie przejrzane i po- 
manożóne. Cena egzemplarza 2 zl. 
Nabyć można we wszystkich księgarniach. 
Najlepszym dowodem znakomitej:war- 
tości tego dzieła, poleconego przez Wy- 
sokie Władze Szkolne do użytku w 


ann A plac Halicki liczba 14. w gmachu Banku hipotecznego poleca 


z zagranicznego i krajowego eroa $ E WIELKI WYBÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH GATUNKÓW 


panice ae ać pochowana s ii Ad Gebulek Hyacyntów, Tulipanów, i 
S Tacetów, Lilji, Amaryllis itp., 


n El i dokładnie wedle życzenia SES PATA Tee 
M. Am. AM. m A. AR. MM. Ah... aa SR. a a 
Sm — | im e aaa zę Dim NPA -WrRODZA 


zkołach, jest szybkie wyczerpanie pierw- £ S ii + 
szego iaia N owe sye Zostało zna- IDT © G Ev © NN «fàn AB których znaczny transport z Holandji otrzymał, 
cznie pomnożone i uzupełnione. 121 1—1 najprzedniejsze feslawskie po 40 ct. pół kilo, | FEE 


wcale dobre włoskie po 22 ct. pół kilo 


i różne świeże owoce, rozsała w koszykach Wszelkie NASIONA i obecnych ZASIEWÓW. 


od 5 do sakilo „86 MA Palelczych gf U 4 Pasy do maszyn l młocarń, koce na konie, 
1e ande 
w pudełkach najstaranniej j bundy do podróży, sukna bernardyńskie | 


ST. MARKIEWICZA | | sukma rodiosowo. | 


111 we Lwowie, w Rynku. (1—4 | EE A 


IT otworzony 


HANDEL 


1 &RUIN 


we Lwowie, 
płae Halicki, liczba 14. 


Ae TEN =j (ĘC EE jg 000000000000000000000087 
obfcie zaopatrzony skład Ep | INE: 

w najlepsze gatunki ręka- Kancelarja fi e. POLK Å: 

eE CT Teir adwokata àr. Ton. CZEMERYŃSKIEGO z 

ków, manszety, bandaży, i biuro redakcji i = Ria Yi ll Już nadeszły $wykształcona w językach: fran- 

szelek i krawatek, jakoteż dr Da Dnia a 0. I 

rekwizyta do pisania i Rye jek iple FRóDacjia): pów TY. Ji BIE -Tl, Gri- -pj i rosyjskim poszukuje domu do 

97 wielki wybór (6—6) | udzielania lekcyj lub konwer- 
| 


119 Sztuka poct 2—3 esacyj w wymienionych językach 


„OD; Gea DO 
MARCIN MÓLLER, 


ulica Halicka, Lwów. 


towarów norymbergskich 
Do__najumiarkowańszych cenach. 


He rbaty 
1 chińskie 
prawdziwe karawanowe 


poleca 


KAROL GRUCHOL 


we Lwowie w Rynku. 


Pekko Kaysow, piena zbiór 
wiosenny +/, kilo złr. 5. 

Melange Imperial, kwiatowa 

« herbata, jasno naciągająca, ła- 

+ godna złr. 4. 

Sansinsky, silna herbata, ciemno 

n maciągająca złr. 4. 

pear czarna herbata najlepsza $ 

złr. 

Kognak stary, najlepszy fran- 

- cuski orygin., flaszka złr. 3. 

Rum angielski, 11 lat stary, 

duża fiaszka złr. 2. 


WG” Zlecenia zamiejscowe _ 
28 zaliczka. "GB 


KAROL GRUCHOL| 


95 (4—?) we Lwowie w Rynku. 


dll Jakinek 


krawiec mozki , 


przeniósł z dniem 1. sierpnia r. b. 
swój skład i pracownię 


SUKIEN MẸZKICH 


tak eywilnych jako też wojskowych 
z pod l. 7. ulicy Wekslarskiej pod 
1. 3. płac Halicki, obok handlu obu- 
wią pana Riszera. 

Doznając przez przeciąg kilko- 
letniego istnienia firmy łaskawych 
względów szanownej P. T. Publicz- 
ności, mam zaszczyt polecić się i 
nada! — ręcząc za dobroć towaru, 
umiarkowaną cenę i rychłe wykonanie. 


98 (6—8) Z głębokiem powałaniem 
Jan Jakimecki, 


cuskim, włoskim, ią 


Bliższą wiadomość 
powziąć można przy 
ulicy Ossolińskich, pod 
liczbą 16. u właścicielki 
realności, I. piętro od 
| | 12. do 4. 


Już | RGE "zn zdruku 
w taniem wydaniu || 


Dr 0 alski : Goszczyńskiego, „Zamek Ka- 
n g niowski“ a e eF . 35 ct. | 


J| Krasickiego , „Myszeis“, po- 
emat żartobliwy 

EN | Szowackiego, „Lilla Weneda“ 40 7 MIE 
M] | Słowackiego, „Balladyna“ 60 „ 


|" mem ini" Roczniki „SZCZWTKA” ; „SZGZYTKA” 


we Lwowie. od roku 1870 do 1875 sprzedają się tom po 5 ztr. 


NAAAAAAAARAAAAAASAARAARARAAA PMI 


ODDZIAŁ ZANTAWNICZY 


i wkładek książeczkowych 
galicyjskiego 


BANKU KREDYTOWEGO 


przy ulicy Wałowej 1. 4. 
przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki na książeczki oszczędności od 
jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je 
po 6 od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tudzież udziela 


O A H.HC w EX | 


na kosztowności, srebrne i złot przedmioty, począwszy od jed nego złr. 
Godziny CZYNNOŚCI biurowych: 
od 9. do 1. przed południem — od 3. do 5. po południu. zes 


mieszka jeny ZY ulicy 


poc Apera 9. 
w nowym domu P, Hillichowej. 


118 (3—4) 


31 (28—29) 
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HARD JON ZY 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Za jączkowski. Szyi Kornela Pillera. 


